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Donosząc przed tygodniem o ustąpieniu p. 

Ratazzi z gabinetu sardyńskiego, pozwoli­
liśmy sobie wnosić, że obecność tego repre­
zentanta stronnictwa liberalnego w ministe- 
ryum była dla rz$du trudnością w obec ko- 
misyi sledczńj ustanowionej w celu wykry­
cia wpływu duchowieństwa w ostatnich wy­
borach. Z  panem Ratazzi gabinet musiał iść 
dalej aniżeli hr. Cavour zam ierzał, bo mi­
nister Ratazzi oddawna związany jest ze 
skrajny lew^ strony Izby.

Oświadczenie p. Ratazzi w Izbie deputo­
wanych wyjaśniające dla czego z ministe- 
pyum wyszedł> potwierdziło nasze mniema­
nie. W ypowiedział on wyraźnie, że ustgpił 
ho mu się zdawało, iż tym sposobem uła­
twi zadanie rzędu, że takie było przekonanie 
jego kolegów, że uczynił to przez delika­
tność i patryotyzm, ale bynajmniej nie dla 
tego, aby między nim a kolegami zachodzić 
miała jakowa w zdaniach sprzeczność. Tru­
dność tę pochodzęcę ze swojej obecności 
w gabinecie, odsyłał on wprawdzie do wia­
domej dyskusyi o założenie portu wojenne­
go w Spezia i do wypadków napadu osta­
tniego mazzinistów w Genui, utrzymując, że 
postępowaniem wtedy swojem śc ięgę ł na sie­
bie wiele nieprzyjaźni, które ud er zajęć cię­
gle na jego osobę, stawiały zaporę wido­
me® rzędu i postępowi sprawy publicznej. 
Być to może, lecz pozostaje pytanie, cze- 
®Htż właśnie w tej chwi i osędził za rzecz 

°sownę i patryotycznę uwolnić rzęd od o- 
W j trudności, kiedy nie było mowy o Spe- 
11 ani o zamachu na życie Cesarza Napo- 

eóna ?.... Teraz można by to w łożyć na karb 
praw represyjnych, które przedstawia pan 
Cavour, ale przed dwoma tygodniami nie 
było innego powodu jak owa powyżej wzmian­
kowana komisya, z l tórej wydobyć się usi­
łuje rzęd turyński bez poniesienia szwanku.

Nowego dowodu w tej mierze dostarcza 
jeszcze okólnik hr: Cavoura rozesłany do 
Prefektów krajowych po występieniu z gabi- 

p. Ratazzi. Hr. Cavour, który objęł tym­
czasowo wydział spraw wewnętrznych, po-

n i  i i a v i s n  n a  u u v r i c u ^ c i n v  ) - i

jest bynajmniej religii nieprzyjazny. Po- 
"no owego zardzewiałego i zużytego ar- 

^"ąłu rozumowań o odrębność Państwa od 
j  °ścioła, przebija w okólniku ministra wi­

ę zn ę  usiłowanie, aby nie poróżnić się zpra-

wę stronę laby i nie rozjętrzyć ducha w ka­
tolickich krajach jakiemi sę  Piemont, Sabau- 
dya i Sardynia. Usiłowania te bardzo sę  na 
swojem miejscu, czy tylko złemu zaradzić 
potrafię? Komisya rzeczona, jakeśmy dawniej 
wyłożyli, naraża wolność na niebezpieczeń­
stwo, i więżę sprawę wolności ze sprawę 
Kościoła. Tego bezwętpienia nie chciał hr. 
Cavour, ale jak się zdaje nieprzewidział 
wtedy, gdy projekt komisyi popierał. Błęd  
ten pocięgnęł za sobę wyjście z gabinetu 
p. Ratazzi i niemożność prawie zastąpienia 
go kim innym, skoro gabinet oświadcza, żej 
kierunku zmienić nie chce, zapewne, aby swej 
godności nie skompromitować, lub też w o- 
bawie aby go nie opuściło stronnictwo libe­
ralne. W  tem położeniu, kryzys ministery- 
alna bardzo  ̂ jest blis - ę ,  a działanie rzędu 
prawie bezsilne. Hr. Cavour będzie miał po­
le wykazania całej swojej parlamentarnej; 
zręczności 1

—   :---------

K orespondencja Czasu-
Lwów 24 stycznia.

(v. n.) Śmierć ks. kardynała Michała Lewickie- 
ge jest we wielu względach zdarzeniem ważnem 
dla naszój części kraju. Długoletnie przewodnicze­
nie tego arcypasterza kościołowi grecko-katolickie- 
mu wywierało w chwilach bardzo ważnych niepo­
spolity wpływ na utrzymanie jedności tego ko­
ścioła ze stolicą apostolską. Niemyśli u nas nikt 
aby jego śmierć miała pociągnąć za sobą jakie 
zmiany w tych stosukach, owszem jest otucha że 
pod następcą którym zapewne będzie ktoś z pra­
łatów młodszych, utrzyma grecko-unicki kościół to 
samo znaczenie w świecie katolickim, jakiego na­
był pod śp. kardynałem. Jestto sprawa ważna dla 
naszego kraju, do której dzielnego popierania po­
winno zachęcić następców świetne uwieńczenie za­
sług zgasłego dopiero ks. Metropolity przez stoli­
cę apostolską równie jak przez rząd. Trudno dziś 
powiedzieć na kogo padnie wybór, ale właśnie 
wyszczególnienie jakie spotkało śp. ks. Lewickie-

tô  pozwala nam wnioskować, że następca jego bę- 
zie tym samym duchem przejęty. Najdobitniej­

szym wyrazem tego ducha jest właśnie ostatnie 
rozporządzenie woli śp. kardynała. Dla tego nie- 
mogę sobie odmówić przytoczenia pięknego wstę- 
pu do jego testamentu, który dowodzi jak troskli­
wość o dobro poruczonego sobie kościoła niega- 
sła w duszy jego do ostatnich chwil zejścia.

Tak zaczyna świętobliwy kapłan swoje ostatnie 
rozporządzenie:

„ Jestem ziemia i popiół, Bóg w Trójcy Świętej 
„ edyny raczył mię przez nieskończone Swoje mi­
łosierdzie na obraz i podobieństwo Swoje stwo­
rz y ć  , do namiestnictwa łask najdroższą Krwią 
„Syna swojego jednorodzonego całemu światu wy­
jednanych wezwać, i abym wolę J eg0 świętą po­
gnać  a podług mej myśli moje, mowę i uczynki 
„kierować mógł, darami Ducha świętego wspie-

„rać, nieskończonemu Jego Miłosierdziu niech bę- sierot i wdów kapłańskich 1000 złr j na Matvee 
„dzie za to chwała. Amen.” inno „i„ — '• ,„dzie za to chwała. Amen.“

„Uwielbiając Twórcę i Boga mojego i składając 
„Mu najpokorniejsze dzięki, na jakie tylko stwo­
rzen ie  ku Stwórcy swojemu zdobyć się może, ża,
„tyle dobrodziejstw, których z woli Jego świętój 
„wżyciu mojem doznawałem, upadam na kolana 

j „i błagam miłosierdzia Jeg o , aby się nademną 
„w dniu ostatecznym zlitował, nieprawości moje żałobny, 
„według mnóstwa i wielkości dobroci swojój zgła- I 
„dzić i do wiecznych swoich przybytków przypu- 
„ścić raczył. “

„Przeżywszy z Łaski Najwyższego lat ośmdzie- 
„siąt i trzy, czuję iż siły fizyczne już mię opusz­
czają. Pokąd zaś przy zupełnem użyciu władz 
„umysłowych jestem, następujące ostatniój woli 
„mojej oświadczenie zostawiam.“

„Najprzód z pobożnem uwielbienięm i synowską 
„uległością dzięki składam Jego Świętobliwości 
„Papieżowi Piusowi IX . Panu naszemu, który u- 
„wieńczając tyle łask i względów przez Jego wie­
kopomnych poprzedników na mnie zlanych nad- 
„zwyczajna łaska swma wtmioóó min n«n_

Ruską 1000 złr. na zakłady głuchoniemych, cie­
mnych i Ochronki po 300 złr. wreszcie na zakład 
ubogich lwowski 300 złr. do rozdzielenia między 
ubogich 100 złr. Oprócz tych zawiera testament 
wiele prywatnych zapisów. Zwłoki mają być po­
grzebane w Uniowie w kaplicy na wzgórzu Koro­
nata zwanej. We Lwowie obchodzono tylko obrząd

’’chi^raską ” rZyĆ najw>rższyin zaszczytem Hierar
„Mojem ostatni i  westchnieniem jest niewymo- 

„wna wdzięczność T^iodlitwa ? by Bóg wszcęnmp- 
„cny obdarzył Jegn Świątobliwość tfiugiemi laty, 
„najszczęśliwszego pa. rwania nad światem kato- 
„lickim i dał mu widzieł tryumf prawdy i  jedności 
„katolickiej w całej przestrzeni ziemskiej.'1

„Dalęj- składam najuniżeńsze podziękowanie N. 
„Monarsze, Panu miłościwemu, Cesarzowi austrya- 
„ckiemu, królowi Galicyi i Lodomeryi etc. że tak 
„mię samego jak i kler mój z prawowiernym lu- 
„dem obrządku mojego w łaskawej swojej protę- 
„kcyi zachować raczył. Ufam też dobroci Cesar­
skiego Jego serca że następców i cały zę Stolicą 
„Rzymską zjednoczony kler i lud obrządku moje­
g o  w łaskawej swojój protekcyi zawsze mieć bę- 
„dzie.... Przewielebnemu i wielebnemu duchowień
„stwu wyższemu i niższemu archidyecezyi mojej i 
„wiernym Chrystusowym do tejże aiecezyi należą- 
„cym zostawiam uprzejme moje błogosławieństwo 
„i pobożnym jch modłom polecam duszę moją. 
„Aby duchowieństwo zawsze w jedności ze ś. Sto- 
„licą Apostolską trzymało się i lud pieczy swojój 
„powierzony w tejże jedności pilnie utwierdzało. 
„Oby pamiętne na przykaz Chrystusa Pana: Od­
dawajcie Cesarzowi co jest cesarskiego, a Bogu 
„co jest Boskiego, w posłuszeństwie, wierności i 
„przywiązaniu ku N. Cesarzowi austryackiemu nie 
„ustawało i te same cnoty wiernemu ludowi wpa­
dało."

Następują rozporządzenia majątkowe. Nierucho­
mego nie zostawił śp. kardynał, tylko ruchomości 
i gotowe pieniądze. Między zapisami oprócz lega­
tów dla przyszłych metropolitów, także na kościół 
ś. Jerzego we Lwowie, na dom Metropolitalny są 
godne wzmianki niektóre dobroczynne zapisy jako: 
na fundusz Djaków 1000 złr. cwancygierami; na 
sieroty w zakładzie Bazylianek w Słowicie wycho­
wywane 1195 rubli sr. i 1000 złr. cwancygierami, 
na ten sam klasztor Bazylianek porcelanę i szkło 
oraz 1000 złr. gotowemi pieniędzmi; na fundusz
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w Jeżeli kto ma prawo występować z uwagami 
Pr» ° P sarz®tv trudniących się obrazowaniem 
ę eszł°ści, to pewnie mężowie co sami wykonali 
ż0 *y £°dne najcelniejszych dziejopisarzów, mę- 
s - e jakim jest właśnie czcigodny autor „Kilku 

p u m i e s z c z o n y c h  w przytoczonym numerze 
A że w naszym narodzie młodsi powsta-

P a r y i 22 stycznia.
B. Mowa Cesarska powiedziana w chwili tak 

uroczystej głęboko wzruszyła wszystkie warstwy 
społeczeństwa francuskiego. Zdarzyło mi się sły­
szeć lud bluzowy rozprawiający o tem jędmem dzie­
le krasomowczem.

Rozsądek czucie i przenikliwość tego areopagu 
zadziwiły mnie. Możębym w innej sferze a szcze- 
gplnjęj w kółku innych interesów na próżno szu­
kał tych ważnych zalet. Szczególniój ta wzniosła 
uwaga Cesarza, kiedy ubolewa nad ofiarami, któ­
re me wahano się poświęcić, godząc na życie je­
dnego, głębokie znalazła współczucie w sercach 
ludu. Ale natomiast niepodobały się prawie żale 
nad ostatnią walką. Dyplomaci, mężowie stanu 
część oświecona towarzystwa, rozmaicie to wyra­
żenie tłumaczy. Dworzanie chcą widzieć w nim 
qumte essence  ̂de bon gout, niektórzy dyplomaci po­
gróżkę, inni grzeczność, niechętni niezgrabność 
a prostaczki po prostu tak konkludują: „nie ża- 
łowąliśipy pieniędzy, nie żałowaliśmy co więcej 
krwi, nie żałujemy ani odebranych ani zadanych 
razów.“

Na sesyi uroczystej wykonywali przysięgę nowi 
senatorowie; naoczny świadek zaręczał mi, iż gdy 
pan Dupin z pewną przesadą wyrzekł „przysię­
gam^, szmer powstał w sali ogólny.

W chwili obeęnćj władza może żądać czego 
zechce, działać jak jej się podoba, opinia potwier­
dzi wszystko, a pomruki niechęci głos powszechny 
zagłuszy.

Spodziewają się qpróqz zapowiedzianych wmó­
wię Cesarskićj środków, i innych uzbrojeń prawnych 
ze strony rządu. Przywrócenie ministeryum poficyi, 
mianowanie regenęyi i t, d. wchodzą w programat 
ostrożności spowodowanych ostatnim zamachem. 
Instrukcya procesu toczy się skrycie ale czynnie. 
Krążą o niej wieści, które należy z nieufnością 
przyjmować, bo choć są prawdopodobne ale dla 
tego właśnie mogą być dowolnie puszczane. Są­
downictwo we Francyi ma wiele znamienitych przy­
miotów, a między innemi nadzwyczajną powścią- 
gliwość w mowie; dopóki ciągną się inkwizycye. 
Nie można nawet wiedzieć liczby aresztowanych. 
To tylko pewna, że dotąd ani dzienniki ani po­
głoski o żadnym Francuzie skompromitowanym 
nie wspominają. Czterech jest dotąd wiadomych 
uwięzionych Włochów.

Włosi mają talent władania sztyletem i t. d. Krą­
żą wieści, że są determinowani i znudzeni. Pró­
szą się żeby ich co prędzćj exekwowano, bo nic 
się od nich nie dowiedzą. Jeżeli rzeczywiście tak 
są niecierpliwi to właśnie rękojmia, że kiedyś cos 
powiedzą. Bo znowu inkwirenei we Francyi są 
bardzo cierpliwi i bez gwałtu bez przymusu po­
trafią zawsze prawdy dojść. Dowodem tego są

tworaVk *““*» wszelkiój polemiki u ^
zek wv/> poczMuję sobie za wyjątkowy obowią- 
Dowodem ń 8CZenia w7razów> które były głównym 
tóm chetniói° .Wzm*an^°wanych uwag a czynię to 

£  £ - S V  & ■ > . J Ł ą  .k r e f c e ,

(Dodatku do Caft-
put„o .v„ \k ssr

użyte przytóm wyrazy „wymuskany i czułostko- 
wy odnoszą się (jak to już Redakcya Czasu słu­
sznie w przypisku swym zauważała) widocznie li 
tylko do takich prac Szymanowskiego, mianowi- 
cie do rymowanego przekładu „Świątyni Wenery 
w Knidos“, który zapewne każdemu czytającemu 
zaraz na myśl przyszedł, jak to dowodzi też i sa­
mo trafne przypuszczenie zę strony szanownego 
autora „Kilku Słów.“ Naganione epiteta, które 
zresztą w istocie swój nic obrażającego nie mie­
szczą i mogą służyć podobno za cechę całój owej 
epoki, zdawały mi się charakteryzować odpowie­
dnio ów utwór bez najmniejszego zamiaru ubliże­
nia samej osobie tłumacza, którego zacność, uczo- 
ność i długoletne w różnych zawodach zasługi 
wszystkim są znane. Przypuszczam nawet że i o 
trafności owych ępitetów rożne mogą być zdania, 
lecz nie łatwo przystać na Veto szanownego au- 
tpra „Kuku Słów“ co do samegoż używania po­
dobnych epitetów w rozbiorach i sprawozdaniach 
krytycznych bądź na polu dziejów bądź na polu 
piśmiennictwa. Pomijając bowiem nawet największe 
w tóm powagi i przykłady zacząwszy od Hero- 
dota aż do Naruszewicza, Thiersa i Macauleja; 
wymaga tego rzecz sama, skoro chodzi o wyda­
nie sądu . którego obowiązek sam szanowny autor 
„Kilku ołów” przyznaje powołaniu krytycznych 
pisarzów. Bardzo jest zapewne uaganną rzeczą 
jeżeli, rozstrzyga w tóm osobisty pociąg lub wstręt, 
lub płocha chęć dowcipkowaniu, jeżeli da się pisarz 
opętać złośliwcy myśli hib innym poziomym instynk­

tom, ale czyż można mu zabronić nazwać rzeczy 
i osoby po imieniu i wypisać zdanie niekorzystne 
skoro jest na dowodach oparte? Wierny wykład 
dziejowój prawdy nie może też nigdy zgorszyć jak 
się tego szan. autor obawia, ani smutnych wywo­
łać następności, może owszem posłużyć za naukę 
do opamiętania się i poprawy, chociaż zapewne 
dotkliwym jest dla narodowój miłości własnój. 
W  cóżby się obróciła historya gdyby tylko dobre 
strony wystawiała Szanowny autor „Kilku Słów” 
najzacniejszóra powodowany uczuciem, niechętnie 
widać pogląda na prace, z których spływa nieko­
rzystne światło na naszych przodków, wyraża ży­
czenie aby iaczej wyszukiwano i brano za przed­
miot uczonych rozbiorow mężów nieposzlakowa­
nych na Ja zięki Bogu! przeszłości naszój nie

'K li“ )'i, być

'“V t r y, na*. jSŁ
^w tzeriinaL  ^Jednokrotnie wystawić wier- 
TZasługami $ ęŻOW Jaśniejących niegdyś cnotami 
wnany d l ;  . ^  Wątpię też, że gdy już niezró- 

1 f Ieięzy wieszcz poczytał sobie za za- 
Słów” pOS Wlć jmie szanownego autora „Kilku 

na czele jednego ze ślicznych swych pło-
1  c l i  ( I D  a i o  ł n m i  ^  A .1 ~  _____ ____________

dów Tri • jcuntjgo ze siicznycn swycn pio- 
i ’ znaJd% się tacy co oddadzą mu szczegółowo 

znosć i opiszą jego czyny, lecz rozprawa Rzut 
!l na stan religijnó - obyczajowy Polski w XVIII 

uieku miała na celu prawdy żałosne, nie miłe do 
wypowiedzenia, miała na celu wykazanie przyczyn 
moralnego u nas upadku. Nie mogła się więc obejść

bez dotknięcia głównych sprężyn i ogniw, którc- 
mi to skażenie postępowało, nie mogło się obejść 
bez wymienienia kilku osób ważniejsze zajmują­
cych miejsca, bez przytoczenia szczegółowych o- 
koliczności i rysów, gdyż inaczój byłaby tylko 
czczym ogólnikiem, jakąś nieokreśloną Jeremiadą, 
na jakich nam już nie zbywało, ale które właśnie 
dla tego nie uczyły i żadnego niesprawiły wraże­
nia. Takim zaś szczegółowym rysom niepodobna 
dać nazwy drobiazgowych plotek, bo jak to już 
najznakomitsi krytycy uznali, mała częstokroć ane­
gdota, lub parę słów wyrzeczonych od osób głó­
wne odgrywających role, większe rzucają nie raz 
światło na stan rzeczy i ówczesne usposobienie u- 
mysłów, jak długie samego dziejopisarza wywody:
i w tóm właśnie nieocenioną oddają pzysługe Pa­
miętniki. Można nawet śmiało twierdzić, że wię- 
kszój jak u nas tychże obfitości zawdzięczają je­
dynie ościenne narody a mianowicie Francya swe 
bogactwo dziejowe. W takie drobiazgowe szcze­
góły o p ł y wa właśnie ów Phitarch, którego szano­
wny autor „ty1 u aiow ” stawia sprawiedliwie za 
wzór dla dziejopisarzów; jego życiorysy są jakoby 
cudną mozaiką złożoną z mnóstwa pojedynczych 
a tw°rząoych razem zupełny je-

Prawda, że przedmiot odemnie wybrany jest 
dziwnie drażliwy, jak ogólnie wszystkie ocenienia 
niedawno ubiegłych czasów. Nie mogłem pominąć 
imion , które dziś najzaszczytniejsze^ zajmują sta­
nowiska , nie mogłem nie wytknąć qj'emnój strony
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liczne sprawy ,*fegó jrodząju już przeprowadzone. 
Dziennik belgijski: te Brapeau, jeden w całój E uro­
pie wystąpił zt obretei- zprodni. Monitor w lakoni­
cznym „czekajniy postępóyźania rządu belgijskiego“ 
dał do zrozumieńws--iił}rśl rządu francuskiego. Mi- 
nisteryum belgijskie przedstawiło dwa artykuły pra­
wa już przygotowanego, dotyczące wychodźców i 
upoważniające rząd do poszukiwania przestępców 
względem rządów obcych. Nie wiem czy to będzie 
zadawalniające. W  Anglii aczkolwiek opinia gło­
śno się przeciw zbrodniarzom objawiła, bliżsi je ­
dnak świadomi rzeczy twierdzą, iż niepodobna bę­
dzie przeprowadzić praw a, któreby zadowolniło 
słuszne żądania gabinetu Cesarskiego.

Miałem sposobność widzenia w tych dniach 
chłopca, ośm lat mającego, którego rodzice trzy­
mają sklepik naprzeciwko Opery. Dziecko stało 
na progu i dostało trzy, dzięki Bogu nie śmiertelne 
rany; zapytany chłopczyna czy cierpi? odpowiada 
ciągle i cóż mi to szkodzi, skoro mi Cesarz da 
krzyż legii honorowój!

Ważność wypadków z dni ostatnich nie dozwo­
liła mi donieść wam, że głośny proces ziomków 
naszych z rodziną Thurneissena zakończony został 
wyrokiem sądu apelacyjnego, skazującym powo­
dów na koszta a zwalniającym Thurneissenów 
z odpowiedzialności. Tak więc zostali i okradzeni 
i ukarani. Konkluzye prokuratora cesarskiego by­
ły w zupełności na ich korzyść. Oczekiwano naj­
lepszego skutku, lecz wyrok zawiódł wszelkie ocze­
kiwania. Prześwietny sąd wyrzekł: strony i słu­
chacze muszą milczeć.

Ciekawy proces toczy się teraz w trybunale 
pierwszej instancy! pod prezydencyą pana Benoit 
Champy. August Magnet pozwał Aleksandra D u­
masa ojca i żąda od niego:

1) wspólnictwa tytułu do dzieł, które Dumas 
wydał od r. 1842, czyli dzieł razem 15 a 
tomów sto kilka;

2) rachunku i podziału zysków;
3) 50 tysięcy franków wynagrodzenia tytułem 

szkód i procenta.
D la lubowników romansów a szczególniej ro­

mansów Aleksandra Dum asa, podaję następującą 
krótką treść wywodu sprawy, radząc im, ażeby 
w dzienniku Droit albo Gazette des Tribunaux szu­
kali całości sporów bardzo interesujących. Fabry­
kanci powieści znajdą nauczające nieraz recepty 
dla rzemiosła swego w odpowiedziach, listach i 
papierach, sądowi przez strony złożonych.

August Magnet był zdolnym i młodym profe­
sorem w 1842. Obrońca powiada że poczuł raptem 
wokacyę do poezyi i literatury. Możnaby to ina- 
czój nazwać, ale nie wchodzimy w głąb rzeczy. 
Magnet porzucił poważne nauki, poznał się z Du­
masem już głośne imie mającym. Miał sam talent 
ale potrzebował firmy i znalazł ją w Dumasie. 
Pracowali razem z sobą. Jak  pracowali? to wy­
wód sprawy pokaże. Złośliwość w owych czasach 
przypisywała nawet robotę M agnetowi, a kopio­
wanie kaligraficzne Dumasowi (Dumas ślicznie pi­
sze). Była to potwarz. Bobota była wspólna, na­
radzali się i pisali. Sześć lat trwała ta współka. 
W  1845 zawarli z sobą kontrakt; kontraktu D u­
mas nie wykonał, M agnet mało co dostał, a co 
większa, o Dumasie cały świat wie, a Magneta 
mało kto zna. Stąd proces, stąd reklamacye. Ale 
jest i trzecia osoba, która się pojawiła w toku 
sprawy i ta podobno niemało zagmatwała przecz. 
Między dwoma autorami sprawa jest czysta. Magnet 
ma za sobą słuszność, idzie tylko o wyznanie 
tantum-quantum i przyznanie rodzicielstwa.

Z panem Lefranęois nie tak łatwa sprawa. Pan 
Lefranęois jest syndykiem upadłości Aleksandra 
Dumas. Zdziwi to czytelników przyzwyczajonych 
słyszeć o chudych literatach, że są na świecie 
bankructwa i syndykaty mass tłustych literatów.
Z postępem wieku wszystko się zmieniło a choć 
nauka i geniusz nawet nie są jeszcze w warun­
kach zupełnie odmiennych pod względem mate­
rialnym  od dawnych czasów, jest jednak jeden 
rodzaj piśmiennictwa którego nazwać nie umiem a 
z którego jak z rogu obfitości płyną.... luidory. 
A. Dumas można śmiało powiedzieć, że pojął i 
wydoskonalił to źródło złotodawcze. Zarabiał du­
żo ale że wydawał więcej, musiał więc kilka razy 
w życiu podróżować pomimo woli do Belgii i

pistonami tak zupełnie urządzonemi jakby w pi­
stolecie. Granat rzucony jakbądź, pada zawsze na 
pistony z których byle tylko jeden został dotknię­
ty, sprawia eksplozyą. P o  zamknięciu śrubami a 
b dwóch połowic granatu nasypuje się nabój lecz 
nie z prochu zwyczajnego. Używa się na nabój 
tak zwanego piorunianu merkuryuszu to jest 
substan:yi jaką zwykle kładą w pistony. Nie za­
pełnia się całe wnętrze granatu, ale tylko po linią 
c d. Nasypka odbywa się otworem e, po czóm du­
żą śrubą cały aparat się zamyka. Siła tój substan- 
cyi wyrównywa sile sześciu funtów prochu zwy­
czajnego. Odłamki żelaza rozproszone choćby na 
najdrobniejsze cząstki niosą śmierć i kalectwo jak ­
by kule kartaczowe. Wynalazca nie jest znany. 
W czasie ostatniej wojny robiono rozmaite do­
świadczenia w tym rodzaju, ale zaniechano wszy­
stkiego z powodu zbyt częstych wypadków i nie- 
zbędnój ostrożności.

ztamtąd układać się z wierzycielami. Ostatnią ra­
żą zapędził go do Brukselli upadek teatru 
historycznego, którego był dyrektorem. Bawił tam 
lat dwa i bawił się dobrze, bo prowadził życie 
książęce. Dziennik Independance belge opiewa w fe­
lietonach świetności uczt autora Monte-Christo.
Znudzeni wierzyciele przyjęli uk ład, na mocy któ­
rego z przyszłych zarobków Dumas obowiązał się 
płacić im po 25 za % . P . Lefranęois jest syndy­
kiem upadłości i w sprawie o której mowa, staje 
jako obrońca wierzycieli i grzecznie prosi pana 
Augusta Maquet aby raczył się do nich przyłą­
czyć i był zadowolniony z 25 za %  należności 
swojej. Sąd wysłuchał obrony stron i wniosków 
prokuratora. Wydanie wyroku odłożył do przy- 
szłój środy. Nieomieszkam donieść rozwiązania tej 
ciekawej chociaż smutnój sprawy. Boleśne jest to 
poniżenie nąjwyższej potęgi ludzkiej, jaką jest in- 
teligencya. Bodajby literatura nasza nie doczekała 
się podobnego zdrobnienia.

Z prawdziwą roskoszą przychodzi nam donieść 
o każdej choćby i pomniejszój pracy byle tylko, 
z dobrą wiarą i szlachetnym celem dokonanej. Cóż 
dopiero musi się dziać ze sercem naszem, kiedy 
pióro ma skreślić wrażenia doznane w obec poja­
wiającej się wielkiej intelligencyi i szlachetnego u- 
czucia. W  dniu wczorajszym o godzinie 4tej w sali 
towarzystwa naukowego otworzył kurs o Mickie­
wiczu i dziełach jego pan Klaczko zaszczytnie już 
znany w święcie pewnym z pism poważnej treści 
tak w swoim jako i niemieckim języku. Znaliśmy 
już pióro pana Klaczki jako krytyka. Pióro może 
czasem za surowe, ale zaprawdę czy nie lepiej 
surowo chłostać by się doczekać pszenicy, niż po­
błażać wzrastającemu kąkolowi. Głęboka nauka 
szanownego krytyka nikomu nie jest tajna. P ra ­
cowitość prawdziwie benedyktyńska. Ale te 
wszystkie rzadkie przymioty tak niezbędne do pra­
cy odosobnionój, mogły były mało na co się przy­
dać na katedrze gdzie trzeba przytem jeszcze nie­
których nie tyle ważnych ale niezbędnych zalet, jedno dobre ziarno obfity da plon w przyszłości. "W" oddziale mapp wyszłych przed odrodzeniem 
P. Klaczko w dniu wczorajszym zupełnie zaspo- j Pierwszy to raz widziano zapewne w Paryżu mo- 8ię sztuk i nauk (X V I wieku) i odkryciem nowe- 
koił wszelkie obawy. r,„i0n a m  ^  , i .  f i * .

W  obec zgromadzenia bardzo licznego bo miej 
sca dostać nie można było, zgromadzenia w któ- 
rem znalazłeś zebrane szezianości rodu i intelli­
gencyi, wystąpił z powag? i pewnością doświad­
czonego umysłu. W  przym iocie prawie wszyst­
kim znanym, potrafił schwycić właśnie te strony 
które najwięcój do serca trafiają i potężną indy­
widualność wieszcza naszego postawić na wznio­
słości z której go w dalszych prelekcyach poka­
zywać będzie. P . Klaczko zapowiedział obawy 
swoje. Głównie obawiał się wielkości przedmiotu.
Jeżeli tak dalój pójdzie jak  zaczął, niech będzie 
spokojny, i i  nieśmiertelny wieszcz w niebie po­
twierdzi i ludzie na ziemi podziękują mu za dzieło

P a r y ż  23 stycznia.
L*** Prelekcye p. Juliana Klaczki miały być 

zrazu w sali bibliotecznej, ale gdy liczba rozda­
nych biletów kazała się spodziewać licznej publi­
czności, wypadło je  przenieść do sali obszerniej- 
szój Towarzystw uczonych Quai Malaquais. Otwar­
cie kursu o Adamie Mickiewiczu odbyło się we 
czwartek, jakem to zapowiedział w ostatnim mo­
im liście, ale wyznaję, że wtenczas pisząc o niem, 
niespodziewałem się wcale doznać podwójnój roz­
koszy ; raz, że myśl rzucona publicznego wykładu 
dzieł nieśmiertelnego naszego wieszcza nieznala- 
z ła , jak  to najczęściej bywa z każdem nowem

nie. Z cytacyj tych wierszy zrozumiał dobrze uczo­
ny Gerwinus w czóm leży różnicami odtąd pra­
wdziwe wziął pojęcie o znaczeniu poezyi polskiej.

Mamli teraz opowiedzieć moje obawy? J a  pra­
gnąłbym w improwizacyi widzieć mniej błyszczą- 
cój deklamacyi co jak wezbrany potok z dna swe­
go wyrzuca na brzegi perłowe konchy, krasne ko­
rale i rodzimego złota okruchy — stojący na brze­
gu chciwie je chwyta i niebaczny! może być w głąh 
porwany . . . mo ż n a  usnąć śród róż i nazbyt won­
nego kwiecia. I  róże i perły powabne, tylko to 
wielkie zwodnice — bodaj się słuchacze mieli na 
ostrożności, i śród klejnotów szczodra reka sv- 
panvch

. . . jak  w mrowisku 
Szukali ziarnek kadzidła. . . . 

ręczę że je  każdy znajdzie, bodaj tylko uczęszcza­
nie na prelekcye p. Klaczki nie stało się modą, 
ale chęcią poważnój nauki.

Joachim Lelewel przed kilku laty wydał w 3ch 
tomach Jeografię średniowieczną, teraz do nich na­
pisał epilog stanowiący tom czwarty. Trzeba mieć 
erudycyę Pinkertonow, Walkenerów, albo krócój 
mówiąc, naszego Joachima, żeby się odważyć choć­
by na cytacye z tego arsenału ukutój broni prze­
ciwko błędom, jakich się dopuścili jeografowie ró­
żnych wieków i krajów. A ile tam uciesznych i 
zabawnych postrzeżeń. Weźmijmy np. kartę Ra- 
nelfa Hygdena, zmarłego 1363. J est na niój raj 
z napisem: Hic homines canescunt in juventnte et 
nigrescunt in senectute, ale jak się dostać do nie­
go, przez kraje Pigmeów Amazonek chyba, bo pe­
wnie nie przez Scithia inferior, cujus pars est Blo-

przedsięwzięciem w dziedzinie literackiój, gotowe- nia (co ma znaczyć, że tój bcythii dolnój częścią 
go, niczóm nieusprawiedliwionego przeciwieństwa, jest Polska) populus barbaras gentes; et ex parte 
a potóm , że gdy mówca rzecz swoję skończy I, aquilonis habitant Tarfari, quorum rex fuit presbi- 
w całój sali śród tak licznego towarzystwa, ozwało ter Johannes. Niechże sobie będzie i prawda że- 
się zgodne, jednomyślne, przyznanie znamienitego śmy byli barbarzyńcy, ale gdyby miał jakiś opat 
talentu i tak powszechna słuchaczy dla niego sym- J an królować Tatarom, na to z Ranelfem nikt sie 
patya, że z niej, śmiało już dziś rzec można, nie- nie zgodzi.
: „ , i  a „ i     A f i i -  J -  - i ___—  ___________ \ . s . :  i i  •

przed zgromadzeniem tak poważnóm, powiem wię­
cej, tak wymagającem i słusznie drażliwem o chwa­
łę narodowego wieszcza. Na wielką więc trzeba 
się było zdobyć odwagę, n-leżało się przejąć do 
głębi duszy świętością powołania, żeby się dotknąć 
nieśmiertelnych pieśni, tój „arki przymierza mię­
dzy młodszemi a dawnemi laty “ i cóż dziwnego, 
że z piersi mówcy wyszło najpierwsze, szczere 
wyznanie, iż to nie czyni dla próżnój chluby, nie 
dla tego aby więcej uwielmożył sławę wieszcza, 
ale jedynie, żeby się dzieląc ze spólziomkami skar­
bem jaki wziął od niego, mógł na jego grobie 
złożyć skromny bluszczowy wieniec. I  począł go 
Uwijać Z kwiecia wspomnień la t  m łodzieńosŁ ycłi 

Chrześciańskie katolickie pojmowanie poezyi na- A dam a, i u kolebki jego^ znalazł dlań trzy wy-
szój nieuszło baczności słuchaczów. Głośne okla­
sk i , p o w sz e c h n e  w z r u sz e n ie  ś w ia d c z ą , ż e  p r o fe so r  
trafił do serc i przekonania słuchaczy.

Przyłączam wam następujący rysunek pocisku 
morderczego użytego w chwili zamachu. Dany mi 
został przez osobę, która doświadczeniom komis- 
syi ad hoc wyznaczonój, przytomną była. G ranat 

f  jest ulany z żela­
za miękkiego to 
jest nie stalowa­
nego, czyli na zi­
mnie wolno po 
odlaniu stygną­
cego. Składa się 
z dwóch części 
tak jakby jajko 
cukrowe w które 
cukierki w ew ­
nątrz kładą. Czę­
ści te są spojone 
śrubkami subtel- 
nemi a b. Wew­
nątrz jest próżnia. 
Grubość ścian od

timetrowa. Strona f  jest nieco szerszą. Przed zam­
knięciem na śrubki a b strona f  obsadza się 24

tknięte drogi, któremi geniusz poety szedł aż do 
ostatniój chwili. Miejsce urodzenia, ojczyzna Rey- 
tanów, K orsaków ; bogobojność matki i przyjście 
na Litwę Napoleona napiętnowały duszę jego po­
trójną cechą: miłości kraju, religii i Czci dla naj­
większego z ludzi. Te cechy nieodłączne znajdują 
się w poezyi i w życiu poety; wierność dla pier­
wotnych wrażeń postawiła go na tym szczycie 
wyniosłym, z którego przyświecać będzie w późne 
pokolenia. Jest jeszcze jeden wielki a bardzo rzad­
ki przymiot w Adamie, że wielkość jego geniuszu 
szła w parze z prawością i zacnością charakteru 
i ta to zgodność i harmonia była ostatniem na­
maszczeniem prawdziwie wybranego wieszcza, wie­
szcza jakiego mu równego szukać tylko trzeba 
w Izraelu. Musiałbym szeroko się rozpisywrać, 
gdybym chciał wam mówić o różnicy, jaką impro- 
wizator nasz naznaczył między poezyą polską a 
epopeją starożytną, między Mickiewiczem i chó­
rem naszych wieszczów a poetami innych krajów;
różnica ta leży w tóm, że w pieśni naszej wszy­
stko nie kończy się spokojnie, owszem słuchacze 
jej zapominają i o wieszczu i o opiewanój treści 
przedmiotu, tylko w duszach swych czują prąd 

s tro n y /jes t 5cio- nowy niewstrzymany, jakiś żar co je  pali. 
centimetrowa, od 1 . . .  wy pewnie myślicie
Strony e dwucen- \ Ze tu koniec powieści; w waszych miłosnych romansach

Gdy się rycerze pożenią, kończy trubadur piosenkę.
Takie jest Halbana o wajdelotach naszych zda-

dzieł i pisarzów mających z wielu innych względów 
prawa do potomności. Liczę też na wyrozumiałość 
rodaków, którzy pojmując uczciwość zamiaru, prze­
niosą prawdę nad uboczne względy. Jeżeli ich 
przodkow uniosła tylko gwałtowna ówczesna bu­
rza, jeżeli ludzka ułomność bywa udziałem naj­
większych nawet talentów, to nie mogą mieć za 
złe, że ktoś nie dla wzgardy ani pośmiewiska, ale 
dla wyższego celu, usiłował skreślić wierny obraz 
przeszłego stanu rzeczy, który tyle dzisiejszych 
tłumaczy zjawisk. Ze zaś nie zupełnie płonnemi 
k jły  jego  w tóm usiłowania, tego miłą rękojmią 
jest mu zachęcające uznanie szanownego autora 
„Kilku Słów" na wstępie wspomnianych uwag. 

Lwów 26 stycznia 1858.
Maurycy Dzieduszycki.

Priy gruzach zamka ś. Kunegnndy
w Pionfnach.

Cienie drzew, mogił, jak olbrzymy leżą,
Coś o przeszłości szepce struga bliska.

Bohdan Zaleski,

Niebiosa stare, a silnie wciąż stoją,
Choć straszne walki toczą się tam w górze, 
Nieba nie runą — mówi chmura chmurze,
Róg j« zasłania mocną dłonią swoją.

Góry sędziwe, a silą młodzieńczą 
Dumnie się wznoszą ponad mgły zbrudzone; 
Szczyty ich krając śmiertelną oponę,
Uroczym blaskiem czoła swoje wieńczą.

Sosna choć padnie, nazawsze nie zginie,
Jój pniak przegniły ma życie w swóm łonie; 
Świerk chociaż uschnie na skalnym zagonie, 
Znów się odrodzi w młodziuchnój świerczynie.

A  zamek runął — rozsuł się do szczętu— 
Zaledwo jakieś znaki pozostały —
Choć miał on mocne okopy i wały,
I  mnóstwo liczył rycerskiego sprzętu.

Te nieme świadki — opoki te stare,
I  kilka cegieł — oto resztki pychy!
Wielkie snać wielkie bywały tu grzechy 
Od czasu Kingi, gdy tę widzę karę.

Powiedz Dunajcze, co płyniesz tak zwinnie, 
Choć cię wstrzymują rozkoszne P ioniny;
Kiedy tu śmierci były nawiedziny?
Czy upadł zamek grzesznie, lub niewinnie?

Użyli zdziczałe hordy Tatarzyna 
Ścigając polską w te strony królową,

wcę polskiego wykładającego w ojczystym języku g0 świata, znajdziecie §§. U l — 115 poświecone
 - a — ;-™ ocenieniu prac Kopernika; te stron kilkanaście wai-

toby było przepolszczyć i umieścić w waszym li­
terackim przeglądzie. Że Hygden w X IV  wieku 
bajał niedorzeczności to mu wybaczono, ale jakżeż 
słusznie Klaproth nazwał nieukiem Arrowsmitha 
Anglika wydającego kartę Azyi w roku 1822, co 
nie rozumiejąc rosyjskiego języka, przenosił nazwy 
zc starych kart moskiewskich na swoją, myśląc że 
tem najlejńój pogodzi swą niewiadomość z istotą 
rzeczy. Co tam najpocieszniejszych napisów! np. 
Kazyrkotarya, co ma znaczyć rieka Kazyr kotaraja 
itd. zapewne była dalej rzeka Kazyr, która wpa­
da lub płynie do....

D r u k u je  się nowa powieść h m  Pułkownik, L u ­
dwika z Krzewią (Orpiszewskiego) autora W ędró­
wki po Małejpolsce. P . Zygmunt Miłkowski ogło­
sił drukiem książkę pod tytułem: 0 wojnie wscho- 
dniej 1853 56 z przypisem: o Powstaniu na U -
krainie w roku 1855, o tem samem właśnie, o któ- 
rem Czas najpierwszy dał pewniejszą wiadomość, 
co ją  potem powtórzyły inne dzienniki.

Temi dniami zmarł w Paryżu Galicyanin Ku- 
naszewski Kazimierz. Ktoś z przyjaciół jego F ran ­
cuzów donosząc do dziennika te Siecle o jego śmier­
ci, pozwolił sobie niedorzecznie ptzydać że to był 
colloboreteur aux Cours des Literatures Slaves de M. 
Mickiewicz. Wszystkie inne dzienniki przedrukowa­
ły ten frazes i kiedyś może w jakiój biografii Mic­
kiewicza znajdziemy, że zmarły Kunaszewski był 
jego spółpracownikiem Takim i j a byłem i tysiąc 
innych co słuchało wykładu. Kunaszewski nawet 
nie tłumaczył na język niemiecki przelekcyj Ada­
m a, bo tę pracę wziął był na siebie zmarły także 
ś. p. Sigfned. Byc kolloboratorem nie łatwa rzecz. 
Patrzm y w procesie Dumasa z p. M aquet, jak  to 
oni dwaj zaprzęgali się w jarzmo feo pisania jednój 
powieści, w la Heine Margot^ n. p. pyta swe(ro przy­
jaciela Dumas „co się stanie z Maureujl f  de D e­
mony? muszę o tóm wiedzieć abym na oślep nie 
błąkał się“, w Maison Houge znowu: „scena wybor­
na, ale powiedz mi w dwóch słowach, gdzie nas 
zaprowadzi?“ w Batard de Mauleon donosi m u, że 
skończył rozdział na tych słowach: „P ap ież’mu 
dozwala odjechać a Maquet ma dalsze sceny wy-

Gdzieś przepadają, to znów jak  szalone 
Po wierzchu skaczą, i pienią się gó rą .—

Długo słuchałem tój wymownej skargi,
Duch moj uleciał gdzieś w przeszłości bramy... 
Wiek. Kunegundy na serce balsamy,
Bodaj się wrócił, wymówiły wargi.—

Z niebios zesłaną spruły szatę płowę, *) 
I  odtąd zamek walić się poczyna?

Ależ tu święta chadzała niewiasta,
A  gdzie raz święta postąpiła noga,
Siad zatrzeć może tylko wola Boga;
Bo ziele śmierci na świętem nie wzrasta.

W oda niesłucha i mruczy zuchwale,
I  szybko płynie niby nieświadoma 
Czem zamek runął przed wieki kilkoma; 
Lecz ją  zdradzają hałaśliwe fale

Z gniewu się pienią, to warczą ponuro, 
To groźnie szum ią, to w łoże zielone

*) Roku p. 1287 wpadli do Polski Tatarzy a pustosząc nie- 
litościwie kraj biedny, uprowadzili z sobą 21,000 samych tylko 
panien. Popłoch był niezmierny, nawet odważny książę Leszek 
Czarny zmuszony był uciec do Węgier. Wtenczas opuściła Kune- 
gunda klasztor staro-sądecki razem z towarzyszkami swemi, i 
schroniła się do zamku w Pioninach, wśród gór karpackich, 
gdzie szczęśliwie uszła poganów napaści. (M ała encyklop. Pol­
ska tom 1). Jest podanie pomiędzy ludem, iż na prośbę ś. kró­
lowej spadła mgła wielka i zasłoniła zamek przed Tatarami; świę­
te dziewice modliły się bez przestanku, a bezbożne pogany mu­
sieli ustąpić z gtfr i gubiąc się w lasach wyginęli od głodu. Lud

górski przypisuje modlitwom św. Kunegundy rozliczne 
wnet pokaże ci skałę, na którą stąpiwszy zostawiła śla 
stopy;.wnet zaprowadzi do źródła, które na zawołanie 
poczęło; to znowu przywiedzie cię do ogromnego odłomu 
który miał nieść djabeł w swych szponach na rozwalen 
ścioła, lecz posłyszawszy modlitwę św. Kunegundy, upui 
kowy, i kościół ocalał. Kiedy dojdziesz do ruin zamku 
ninach, wskaże ci pobożny góral miejsce, gdzie królów 
dlić się była zwykła, '  uklęka sam w prostocie na m 
prosząc świętą o opiekę nad sobą i nad m;astem Krościt 
Zapytaj go, kiedy zamek się rozwalił i dla czego; wst 
ramionami i odpowie: Już tu od niepamiętnych czasów 
zamku, bo go opuściła święta królowa, i w nim się już 
nie modli- Nie pytaj dalój, bo on ci więcćj nie powie, 
wskaż® na zieloną wodę Dunajca. K. Banie u

 — n s s ą p .
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robić i t. d. Z przeczytania tylko całej tćj doryw­
czej, gorączkowej korespondcncyi, można mieć ja ­
sne pojęcie ja k  to w spółce pisze się rom ans; ta 
dwoistość najdobitniej okazała się na Dumasie i 
jego  spółpracow nikach, w świecie realnym  każdy 
romans często większej liczby uczestników wymaga.

Londyn 22 stycznia.
A. Nowiny z teatru wojny indyjskiej z d. 24 g ru ­

dnia z Bom baju odebrane, mało co dodają do da­
wniejszych, z powodu przeciętych komunikacyj mię­
dzy Bombajem a Kalkutą. Donoszą tylko, że je ­
dna kolumna wojska z Delhi pod dowództwem 
pułkownika Seaton poraziła powstańców pod G e- 
nigree (G e n o re e ) nad rzeką Ninuddy, położy­
wszy 150 trupem  i zabrawszy im trzy  działa z czte­
rech , k tóre z sobą mieli. S tra ta  angielska była 
dwóch oficerów w zabitych, a jeden ranny. O d­
dział b rygadyera W hitelock nadciągnął do Śecun- 
derabadu w pochodzie do Sangoru. Pow stańcy 
z okolicy Jubbu lporu  byli dnia 25 listopada za­
atakowani przez oddział 47 pułku krajowej pie­
choty, lecz walka skończyła się bez żadnego de­
cydującego rezultatu. Nowe posiłki tam nadcią- 

i i- anJauj3> Scinde i Bom baju spokojność. 
W okolicznych miejscach przyw raca się także dawny 
porządek i rabunki Bheelow powściągnione. Cała 
wojna przewaliła się teraz w stronę królestwa Ou- 
dy, ale o nićj dopiero z późniejszych telegramów 
które odtąd częściój, bo co tydzień dochodzić mo­
gą, co się dowiemy. Główne siły angielskie zdają 
S1ę być skupione pod A lahabadem , część nowo- 
przybywających posiłków w Benares, dokąd bliż­
sze bywają ich transporta  z K alkuty. O d półno­
cno-wschodniej strony Jung-B ahadur król Nepaul- 
®ki na czele 9,000 Górków naciska na pow stań­
ców w zamiarze, jeśli nie połączenia się, to współ­
działania z Campbellem. O ddziały tych bitnych 
Górków docierały już  w okolice Benares i pod 
Astrawlię; jeden  z njch był odparty ztam tąd przez 
powstańców'. Nieprzyjaciele rządu angielskiego sta­
rali się wierność Ju n g a  B ahadur podać w podej­
rzenie; jakoby on tylko upatryw ał pory na wzór 
innych radżów' indyjskich do zdrady, lecz wier- 
ność jego w ytrzym ała już  próbę. On bvł pierwszy, 
co przed wybuchem jeszcze pow itania swe posiłki 
lordowi Canning, do rozrządzania nic mi w razie 
potrzeby ofiarował; jak ą to  ofiarę gubernator je- 
neralny w'tenczas odrzucił, a co mu za złe poczy 
tują. A  gdy powstanie wybuchło, i potajemnie na­
mawiany był od innych radżów, przez posłańców 
do połączenia się z nimi, dał za odpowiedź: „Jam 
8tai na moście londyńskim." Dziwna ona, ah 
f  przenośni stylu w schodniego, miała znaczyć: 
Jż on znał lepićj od nich A nglię, bo w niej po- 
( różow ał, i zamierzył być ciągle jój sprzymie­
rzeńcem. W  czasach też -okropnej rzezi indyjskiój, 
P" .Przytułek dawał A nglikom , co się do jego 

raJ» schronić zdołali.
T polityce zupełna cisza; um ysły jedynie za- 

j i c zbliżającą się weselną uroczystością. Jedna 
ompania wschodnio-indyjska i jój stronnicy od- 

ywają na obronę swą meetingi. D ćputacya od nicli 
miała nawet w tych dniacłi urzędowe posłuchanie 
U lorda Palm erstona, lecz rozstała się z nim wcale 
mezadowolniona, gdyż nic jój nie przyrzekając, 
Cały spór i rozstrzygnienie jego  odłożył do posie­
dzenia parlam entu w przyszłym  miesiącu.

Gości tymczasem pełno zjechało się na wesele. 
Przybył K siążę P rusk i i księżna P ruska, a przy­
bycie oblubieńca ich syna, co godzina jest wy­
ja d a n e . K ról Leopold z synem dawno już tu 
biywi. I lu zag jest innych gości, rozumie się naj- 
VVlęcój książąt przybyłych z Niemiec, można z tego 
8°bie wnosić, że królowa rozpoczynając w7e wto- 
\v i "eselne dla nich zabawy od teatru, potrzebo-

a dla zabrania ich 16 karet. M ackbeth trage- 
Cal ^Zc‘kspira była tego wieczora przedstawioną. 
, 0 , /  Program wesela już  ogłoszony; z a  długo by- 
b y  0 nim pisać, macie go w Timesie. Arcybiskup 
j-r  b u rs k i będzie daw ał ślub, a król belgijski 
,1 .? *u j z księciem A lbertem  ojcem będą pro wa­
l e  i kl'óiewnę do ślubu. W iele panien będących 

tego  z królewną wfieku, jest na tę uroczystość 
‘ p r° 8zonych, a między niemi będzie jedna króle- 

2 a afrykańska S ara  B oneta Forbes, sierota po 
kilu1 i01 kl<du 18 la t mająca, a k tóra zostaje oil 

lat pod opieką N. P an i i wychowanie ko­
sztem jój odbiera w Chatham. Jużem  raz był wam 
Pisał o takiój mdyjskiój wychowance Naj. Pani, » 
Afrykanka ta je s t drugą.

Nieszczęsny zamach na życie Cesarza Napoleo- 
i Cesarzowej, odbija się ponuro na horyzoncie 

tel znym. ° d Lrólowćj natychm iast otrzymał 
p ^ ą ra fem  wyraz żalu z tego w ydarzenia i już N. 
<bi I  °debra la  własnoręczny list od Cesarza z po­
g r y w a n ie m . Ile  tu  pamiętamy, P ie rri i hr. O r- 
dw przez niejaki czas w B irm ingham ; oba-
p iA  dawnd Jetcye włoskiego języka, a ostatni 
0 Cz tegp daw ał lektury publiczne i w ydał dzieło 
sdo t ntieczce z więzienia z M antui. Ile  z kore- 
jak  2 3 9 nCyj P ^ y ^ f j  tu  dowiadujemy się, niemniój 
żu i lT 08 . zostaje przyaresztow anych w P ary - 
rzan a i° ^ tJ^eyeh  udział w spisku, a lista podej- 
o s ó lA p   ̂ 2 badań pokazuje, ma być 830
d w o r  er8Iglny’ P08e  ̂ francuski przy tutejszym 
chódtn kvt-11*1 zażądać od rządu wydania 5 wy- 
bo na to R zad iest. znamharaHOwanV.

U m arli książę Devonshire i p. M aule, obadwa 
z stronnictwa dawnych W higów. P ierw szy odby­
wał poselstwo na koronacyę Cesarza M ikołaja i 
był jego  przyjacielem, drugi zasiadał długo w K a­
dzie stanu.

W iedeń 27go stycznia. Dzisiejsza Gazeta Wie­
deńska zamieszcza w swojej części urzędowej 
traktat między Austryą, Francyą, W. Brytanią, P ru ­
sam i, Rosyą, Sardynią i Portą O ttom ańską rawar- 
ty w Paryżu na dniu 19go czerwca 1857 a tyczą­
cy się granicy między Rosyą a Turcyą w Besarabii. 
Delty i wyspy Węzowój. J. C. K. Ap. Mość raty­
fikował ten trak ta t w dniu 14 lipca 1857, a zaty- 
fikacye onego wymienione zostały w Paryżu 3 Igo 
grudnia 1857. T raktat ten zawiera następujące ar­
tykuły :

Art. 1. Lima graniczna między Rosyą a Turcyą 
w Besarabii naznaczoną jest i pozostaje stosownie 
do karty topograficznej wykonanćj przez komisarzy 
granicznych w Kiszeniewie w dniu 30 m arca 1857, 
która to karta po zaparafowaniu swojem dołą­
czoną zostaje do niniejszego traktatu.

Art. 2. Państw a kontraktujące postanawiają, abv 
wyspy objęte roznemi ramionami D unaju u uiść 
jego i tworzące deltę tej rzeki, tak jak  to wskazuje 
plan przyłączony do protokółu z dnia 6go stycznia 
1857, zamiast, jak  to domniemanie zastrzegał art. 
21 traktatu paryskiego, przydzielenia ich do Księ­
stwa M ultanskiego, oddane będą na pow rót pod 
bezpośrednie panowanie W . Porty, do którćj nie­
gdyś należały-

Art. 3. Gdy trak tat z dnia 30go marca 1856, tu ­
dzież traktaty dawnićj zawarte między Rosyą a Tur­
cyą przemilczały o wyspie Wężowćj, a wysokie stro­
ny kontraktujące uznały, że wypadałoby pomienio- 
ną wyspę uwazac jako należącą do delty dunajskiei, 
przeto przeznaczenie jej wskazanem jest wedle 
przepisów pomiemonego artykułu.

Art, 4. W ogólnym interesie handlu morskiego 
Wys. Porta obowiązuje się urządzić na wyspie W ę­
żowćj latarnię morską w celu ubezpieczenia żeglu­
gi statków płynących ku Dunajowi i ku portowi 
odeskiemu: komisya rzeczna ustanowiona art. 17ym 
traktatu z dnia 30go marca 1856 w celu ubezpie­
czenia żeglowności ujść rzeki i przybocznych części 
morza, czuwać będzie nad porządkiem służby p m  
pomienionej latarni.

Art. 5. Obecny traktat będzie ratyfikowany a ra ­
tyfikacje jego będą wymienione w ciągu czterech ty­
godni, lub jeśli m ożna, wcześnićj.

\V dowód czego dotyczący pełnomocnicy podpi­
sali takowy i swojemi pieczęciami herbowemi o 
patrzyli.

Dan w Paryżu 19 czerwca roku Zbawienia 1851. 
podp.) Hubner. — Walewski.— Cowley.

Ch. Hatzfeld. — K. Kisielem, 
de Villamarina. — Mehemed Uiernil.

—  Czytamy w' Gaz. Wiedeńskiej-. „Wyjazd JE. 
posła ces. francuskiego bar. Bourqueney z Paryża 
do W iednia, który miał nastąpić wczoraj (26go), 
odwleczony został o dni kilka, i jak słyszymy, JE 
wrócić ma do W iednia w pierwszych dniach przy­
szłego i ygodnia." Oświadczenie to Gazety tćm jest 
ważniejsze, iż z powodu zwłoki w powrocie posła 
francuskie o do W iednia, krążyły najrozmaitsze po­
głoski.

Dzienniki berlińskie donoszą z W iednia za 
rzecz pew ną, że ks. Petrulla poseł neapolitański 
w W iedniu wybiera się teraz na prawdę do Lon­
dynu w sprawie przyprowadzenia zgody między 
rządem neapolitańskim a obu państwami zacho 
dmemi. O krokach pojednania tych rządów tyle już 
dotąd pisano, że i ta  w iadomość, lubo zaręczana, 
wymaga jednak potwierdzenia. W iadomo że książę 
mń«7U if   ̂ Zlj  by* dawnićj i do Paryża, lecz nie- 
«eł SZ jZe ,dot3d siadu skutków tćj podróży. P o­
n t  sio J ? od samego początku tego sporu sta- 

jak  to nam donoszono nieraz z W iednia, 
ncanniń 1CI-zg? d e ’ a c o w ieksza, nakłonić dwór 
cfiłif ioifn* koncesyj. O tych koncesyach uci-

zamachu°paryskfin. ^  ^  P°
rnwcnrńiC20rąj odpłynęli z Tryestu do Aten n a p a  

• ^ ° J ennych austryackich ks. A dalbert Ba- 
7 n o w in c  P' h r- P aa r udaJ^c Sl'e  do króla O ttona 
zen rząd(̂ W(®niem. 2b 'letniG rocznicy objęcia prze

rniw A**ił  Iladał Antoniemu Nobile Pompei z We- 
dnrnkiVm a-m bi.eg0 cesarstw a austryackiego, z przy-

. d llla s i; Antoniemu Horvath de St. Gyórgy 
godność szambelańską.

N i e m c y .

, A CZ0I'aj P°daliśmy depeszę telegraficzną z Lon- 
dy ,roczystościach ślubnych. Dzienniki berliń-

Rząd jest zaambarasowany, 
ska ‘“c ma prawa. Sprawa ta francu­
zy ten na wvd z.apewne Przed parlament, ale że- 
Ł n ? .n .n.!* ^Z dame^ h o d ź c ó w  się zgodził, jest

zagraniczne pań- 
!cz dotąd nic nie

się 1 przedstawienia," W tym wz^ dzie użaIe"

Wielka wątpliwość. O d wieln l i ’ -  

Przemogły n a jm o cn ie js i w ? *

balkonie pałacowym i witani byli nieskończonemu 
okrzykami przez tłumy cisnące się. Po śniadaniu 
Księstwo nowożeńcy przejeżdżali o godz. 4*/a przez 
Hydepark w powozie weselnym przystrojonym i 
z orszakiem bardzo świetnym. Świat elegancki 
stolicy bardzo licznie tam  się zebrał. Ztair.tąd uda­
no się do dworca kolei windsorskićj, gdzie również 
tysiące ludu witały ich radośnie. W  Windsorze 
wspaniałe czynią przygotowania do świetnego przy­
jęcia. Wieczorem dany tam będzie koncert dw or­
ski. Przygotowania do iluminacyi Londynu są oka­
załe. Szczególnej kluby, tealra i domy liwerantów 
nadwornych jaśnieć będą. Budowle rządowe niebę- 
dą oświetlone. Spodziewają się, że Książę Pruski 
oglądać będzie iluminacyę choć w pewnej części.

L o n d y n  26go rano. Iluminacya wczoraj wie­
czór wypadła jak najwspanialćj. k rocie  tysięcy krą­
żyły po mieście dobrze jeszcze po północy. Naj­
mniejszy przypadek nie zasmucił ogólnćj radości. 
Książę Fryderyk W ilhelm z małżonką swoją przy­
byli wczoraj wieczór o godz. 5%  do W indsoru, 
księżna była w bieli, książę po cywilnemu. Siedmiu­
set uczniów z Eaton znajdowało się na przyjęciu. 
Wyprzęgli oni konie i w śród powszechnego okrzy­
ku i wiwatów zaciągnęli powóz do zamku. Na kon­
cert u dworu zaproszono 800 osób; 200 artystów 
popisywało się; Książę Pruski był w mundurze hu­
zarów pruskich, Księżna Pruska miała na sobie 
suknię złotem tkaną z obszyciem w pstre kwiaty, 
dyamenty i szmaragdy.

W  Berlinie i po wielu miastach pruskich obcho­
dzono również uroczyście dzień 25 stycznia. Poseł 
angielski lord Bloomfield dał świetny wieczór, na 
którym znajdowali się oprócz ciała dyplomatyczne 
go, w yższych urzędników i ministrów, książęta Ka­
rol z żoną i Fryderyk, tudzież księżna Lignicka. P a ­
łac poselstw a jaśniał ilum inacją przez całą noc.

— Frankfurter Journal donosi ze Sztutgartu, że ry­
sopis Orsiniego sprawcy zamachu na życie Cesarza 
Napoleona stosuje się  ̂ w zupełności do pewnego 
włocha, który w wrześniu r. z. w pierwszych dniach 
pobytu Cesarzów w Sztutgardzie mieszka! tam w ho­
telu petersburgskim , i z dwoma czy trzema inny 
mi Włochami wydalony został. Jeźli to prawda, to 
zdawałoby się, że już wtenczas zamierzono napad 
na Cesarza Napoleona w tem mieście.

W ł o c h  y.
Dziennik turyński Ragione, którego numer z 19 

t. m. zabrany był z powodu listu paryskiego o za­
m achu, pisze pod d. 17 L m. „Nakładca Degiorgis 
wydał książkę p. n. Historyczne pamiętniki Feliksa 
Orsiniego, męża, który długi czas walczył w sze­
regach „stronnictwa czynnego". Należał on później 
do kilku wypraw zbrojnych, szczególnie w wrześniu 
1853 pod Sazzano, w maju 1854 pod Luneziona, 
w sierpniu 1854 w Valtelino. Kiedy zamiary te nie 
powiodły się, w których zdaniem Orsiniego Maz- 
zini wystawił się na śmieszność, zerwał z tym o- 
statnim, uważając go za samoluba i absolutystę. 
Zresztą Orsini te tylko rewolucye ceni, które są 
rzeczywiste i wypływają z przekonania, ale nie te 
które się sztucznie wywołują". Inny dziennik Unio- 
ne wydawany przez Biancbi Giovini uważa jako  
wielką przysługę dla „sprawy wolności W łoch", że 
Orsini, który był uszedł z Mantui, pamiętniki swo­
je wydane po angielsku wydaje teraz po włosku. 
Dziennik zaś genueński Corriere mercantile wątpi 
bardzo, aby schwytany w Paryżu sprawca zama­
chu był prawdziwym Orsinim, i mniema, że zowie 
się on Corsino.

niedozwalają przypuszczać, aby jaki niewidzialny sprawca mógł 
byl obciąć jć j włosy.

Przegląd polityczny.
D ejiesze  te le g ra fic zn e .

P a r y  ż 26 stycznia. K ró l portugalski nie przy­
ją ł podania się o dym isyę ministeryum. — Sułtan 
wysłał umyślnego posła <|ja  powinszowania Cesa­
rzowi Napoleonowi. M ocarstw a starają się za- 
pobiedz zerwaniu stosunków dyplom atycznych mię­
dzy Neapolem a Piemontem (z pow odu uznania 
przez sądy neapolitańskie zaboru  statku  parow ego 
sardyńskiego „Cagliari." P . R.),

P a r y ż  26 stycznia. Cesarz i C esarzow a znaj­
dowali się wczoraj na balu danym  przez lorda 
Cowley na uczczenie zaślubin królew nćj angiel- 
skiój. (Jakkolw iek Cesarstwo przyrzekli być na 'tym  
balu jeszcze przed zamachem, wszelako były  pe­
wne powątpiewania czy nań przybędą. Z pobytu  
tego na balu chciano wnosić o stosunkach obe­
cnych Cesarza do Anglii. P . R.).

L o n d y n  27 stycznia. Dzisiejszy Morning Post 
zapewnia, że F rancya nie postawiła żadnego żąda­
nia we względzie wychodźców. — Księstwo P ru ­
scy opuścili Londyn wczoraj wieczór, a o lOtćj wie­
czór odpłynęli z Dover.

K o p e n h a g a  26 stycznia. W czoraj rząd przed­
łożył sejmowi akta tyczące się sporu z Niemcami, 
lecz żadnego nieuczynił oświadczenia. Dziś przy­
szedł pod obrady wniosek sześciu członków hol­
sztyńskich sejmu, tyczący się adresu do króla, „aby 
przez wzgląd na stosunki konstytucyjne nadmie­
nione w mowie tronowój, ograniczyć obrady o- 
becnój sesyi sejmowćj do przedmiotów budżeto­
wych i bieżących administracyjnych." R ząd oświad­
czył się przeciw temu wnioskowi i obstawał za 
zatrzymaniem projektów do praw' zapowiedzianych.

J a s s y  25 stycznia. F irm an sułtański rozw ią­
zujący Dywany, ogłoszony został dzisiaj urzędo- 
wnie przez kajm akam a ks. V ogoridesa. Rów nocze­
śnie w ydał ks. Y ogorides rozporządzenie przez 
które zabrania jak  najsurowiej wszelkich zgrom a­
dzeń , m ających na celu prow adzenie dalej prac 
w Dywanie rozpoczętych, a władzom poleca, aby 
czuwały nad utrzym aniem  porządku publicznego. 
L og o te t A leksander Balsz objął zarząd wydziału 
spraw wewnętrznych.

Parow iec przybyły z Nowego Jo rk u  przywiózł 
wiadomości z 14go b. m. P . M ens zamianowany 
posłem  do Petersburga. Senat odrzucił propozy­
c je  powiększenia armii o 5 pułków. K raj m or- 
moński U tah ogłoszony jako  zbuntowany; po­
syłają tam posiłki. W alker wyjechał z W ashing- 
tonu udając się na południe, gdzie czekają nań 
ochotnicy.

- A n t o n i  H ł o b n k o w s k i  R e d a k to r  odpowiedzialny.

K urs papierów publicznych i pieniędzy.

ważniejsze depesze o tych uro­
czystościach, jak  następuje:

„ n„ .-J p o  południu. Od godziny lOćj
wszystkie " L r *  ścisk ludu na ulicach: prawie 

'JL Iin„,: p? Pozamykane, z wielu bardzo do-
!^VaU  Chorągwie angielskie i pruskie, 

]  kr£ty wywiesiły pawilony swoje. Pogo-
d? i f  HtwotuW  Slub odb7ł sif  *®rdd bicia wszjst- 
kich dzwonów stolicy i przy huku dział. J. K. W.

iripin W ilhelm pruski mówił podczas 
a .Ut f l A h n eg°  w yraźnie, J. K. W. księżniczka an- 
gielska z® Rami. P 0 ukończonym obrządku
książę J , yk W ilhelm uściskał królową i matkę 
swoją. > ęPn\e dw ór wśród ponownego bicia dzwo­
nów i hu ział, udaj  Sję d0 pałacu Buckingham. 
Tysiące ciekawych oczekiwało na wszystkich pun­
ktach. Księstwo nowożeńcy, Królowa i Księstwo

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 28 stycznia. Od parę tygodni krąży pogłoska, 

wychodząca naw et od osób zostających w bliskich stosunkach 
z przedsiębiorstwem gazowem w K rakow ie, a  k tóre moglibyśmy 
wymienić, iż cena gazu dla prywatnych konsum entów zniżoną 
zostanie do 4 złr. za 1000 stóp sześciennych. Pogłoski tćj nie 
powtarzaliśmy dotąd z tego pow odu, żeśmy czekali na nadej­
ście, jak  nam mówiono, z D essau od dyrekcyi przedsiębiorstwa, 
potwierdzenia tćj zniżonćj ceny. Gdy właśnie zbliża się pierw­
szy termin miesięczny zapłaty za gaz zużyty przez osoby pry­
w atne, wielu sądzi, że tylko dwie trzecie należytości zapłaci. 
Nam się zdaje, że się w tćm oczekiwaniu zawiodą, lecz niewątpi- 
my, iż zniżenie cen uzyskać m ogą, boć warunki kon trak tu  za­
warte między magistratem a  przedsiębiorcami nie naznaczały 
ceny stanowczćj 6 złr. za tysiąc stó p , lecz kładły 6 złr. jak o  
m a x i m u m  ceny. Od prywatnych więc konsum entów zależało i 
zależy postawić swoje u l t i m a t u m :  „damy 4  złr. albo nie bę 
dziemy palić gazu*.

— W czoraj t . j . 2 7 goum arł p o  długićj chorobie opatrzony ki. Sa­
kram entam i Hieronim Korwin Kochanowski były kap itan  b y ł y c h  

w o j s k  p o l s k i c h ,  p o s e ł  n a  sejm Królestwa Polskiego, vice- p r e z e s  

Towarzystwa D o b r o c z y n n o ś c i  w Krakowie, urodzony 17go wrze­
śnia 1777. P o g r z e b  j e g o  o d b ę d z ie  się w piątek Q

k i r a l i d w  28 stycznia.

B anknoty polskie za 100 złr. . . .
Ruble obrączkowe agio . . . . . .
T a lary  pruskie za 150 złr.....................
C w a n c y g ie ry ............................................................z)r
Pólim peryały r o s y js k ie ........................................ złr.
N apoleondory 20 fr...................................................
D ukaty  holend. ważne........................................ .....

„ a u s t r y a c k ie .......................................... .....
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . . „
Obligacye indemn. z kupon....................................
Pożyczka narodowa z r. 1854 
Listy zastawne polskie z 1

W ied eń  28 stycznia (telegraf.)
A ug sb u rg ..............................................................
H a m b u rg ..............................................................
Londyn .....................................................
Paryż . . . .  ..................................
Agio o q  z ło t a .........................
5%  Metaliki

Przed 7miu laty zgorzał dwór szlachecki w pewnćj wsi 
pod I n o w r o c ła w ie m ,  odejrzany 0 podpalenie ekonom, skazany 
został przez s4d przysięgłych w Bydgogzczy nfl 2Q ]ftt

pomimo jak  najsilniejszego wypierania się. W szystkie jednak  po-

8iiaki r  ” emu- . Teraz dopier° - kied* 6la t wysi w Więzieniu, wykazała się jego niewinność,
gdyż Własny syn zm arłego w iród tego dziedzica, który naówczas 

' ucz9S2c*ał do gimnazyum w Trzem esznie, podpalił 
om oj przez psotę. Chłopiec te n , dziś 16-letni, trapiony wy- 

rau mi sum iem a, wyznał przy spowiedzi rzecz całą i za ni

Wf ł n r f r r  nf ta  Udal si? d°  °Piekuna swego i wraz z tym sta- 
11 — Be • m W Inowrocławiu oskarżając się o podpalenie.
. w lińskie pismo obwieszczeń policyjnych pisze, że jak  
J OHieśliśmjr, zdarzył się i w stolicy P rus przypadek obcięcia 

ocza. P ism o to jednak  przypuszcza, że pomieniona dzie-
P ru s c y  WżYWani o k r r v U ^ ? ’,  “ * "” . * m7 . ~ n n  i c h y b a  sam a sobie warkocz obcięła, c h o ć b y  też dla tego,Pruscy Wżjwam onnykami, dwa rany ukazali się na żeby 0 uUy tfadauo. zeiaania j<y bJ em  „  łego re<Miu, 4e

4%7o
4%     . : '  '
»% -    :
Losy 7. r. 1834 ..................................

.  1839
n  - .  1854 ..................................
Pożyczka narodowa 5%  . . . .
Obligacye indemniz. galic. . . .  ;
Akcye B a n k o w e ..................................

„ kredytu ruchom ego . . . .  
„ kolei francusko-austryackich
.  kolei p ó łn o c n ć j ....................

L w ów  25 stycznia.
D ukat h o le n d e rsk i .............................

„ n n s t r y a c k i .............................
1’ółhnperyał r o s y j s k i ........................
Rubel ro sy jsk i......................................
T alar p r u s k i ......................................
Pięciozłotówka p o l s k a ...................
L isty zastawne galic. bez kupon. • 
Oblig. indemn. galic. bez kupon- 
Pożyczka narodowa bez

25 stycznia.
P ó l im p e ry a ły ...............................................
Obligi skarbowe .  .................................

kupon ..................................
List* zastawne H I o k re su .........................

kupon ..............................

rubli

rubli

W r o c l a w  27 stycznia.
Banknoty a“*t ^ acy ° ............................
P o l s k i e  bilety bankowe . . . .

listy zastawno . 
p o z n a ń s k i e  listy  zastaw ne 4°/

Oblig- kolei k rak .-sd ąsk .
*%•ay.%

żądają
437

6 V
97*/ 

106 '/ 
8 24 
8 15 
4 47 
4 52

78
79
84 yt 
98* /

1 płaca 
435 

.  5%  
96%  

1 05 '/, 
8 15 
8 6 
4 42 
4 47 

77%  
78%  
8 3 %  
97%

106%  
78 j£ 

10 19
123%

» 7 .
8 1 % .

125*/,
1061/ .
84%
78 .

981
239 '/,
309%

4 46 4 43
5 49 4 46
8 20 8 16
1 37 1 36
V 34 1 32*
1 11 1 10

79 20 79 53
78 20 77 42
84 15 83 30

5 49
90 72 __

— 1 27?
14 80 —

— -  H
— =

9 7 '/. —
89*/. —

86%
— ( 98
_ | 8 4 ‘/ .
— 1 79%



CK AS 7. piątku 29  stycznia 1858.

(Nadesłane).
Glos szacunku i wdzięczności.

Szozędliw' młodzieniec, gdy jużw szedłszy w świat 
B ttru y  go wiediie dośwladozoniem brat,

Milczeniem własne wskneująo mu onoty, 
Przykładnie działań dodaje oohety.

Ja  pragnąo ladom g/csiń słowo Bożo.
Zostałem księdzem w Chrystusa oborze,

Wstąpiłem w progi zacnego plebana,
By pod NIM  sławld imie wszystkich— Pana,

Leez ta doznałem olbrzymich trudności 
W  wykonywania świętych pewinnodei.

I byłbym aległ na oiernistdj drodze,
Gdyby nie JEOO krzepiły mię wodze:

Wszystkim ndziela ON ojoowskiój rady,
Szlachetne w sercaoh ON szczepi zasady.

I czy z ambony sieje ziarno Boże,
Czy własnem mieniem biednego wspomoże,
Czy w licznych przyjaciół ON zasiędzie kole,
Czy karmi nędzę przy swym hojnym stole,

Zawsze w NIM  widzę onego A posto ła ,
Prawego syna świętego Kościoła,
Tak wiso mię wzywa serce do wdzięczności,
Ze imie J s g O  dodd wielbione i ja  kładę pnblicznodoi, 

A imie Jego: ksiądz Leon STOKOWSKI,
Tak zacny m ai jak  zaony pleban Sokołowski.

Ksiądz Gwalbert K roczek
(86-1-8) wikary szaoonku godnego księdza Stokowskiego.

P fiy je c h a li  od 27 do 28 stycznia.
HOTEL POLLERA. Szeligowski Franciszek rząd. zZatora. 

Stransa Henryk kupiec z Białój. Sommer Jan fabrykant zT ri- 
bek. Hatsehier Ferdynand rządzoa dóbr z Kodoielnik. Krzy- 
stkiewiez Ludwik wład. dóbr z Nienaszowy. Baron Konopka 
Ignacy w/.  dóbr z Nagoszyna. Sobolewski Tadeusz wł. dóbr 
z Osieezan. Konopka Kazimierz wł. dóbr z Biskupie. Konopka 
Henryk wł. dóbr z Wrząsowie. Skrzyński Aleksander wład. 
dóbr z Libuszy. Krasicki Jozef wł. dóbr z Boljcina. Stojo- 
wski W ładysław  w ł. dóbr Jedlicza. Ebeling Ludwik kupieo 
z Hamburga. Tanzler Karol nauezyoiel muzyki a Chemnic. 
Lasery Henryk aptekarz ze Lwowa.

W yjechali: Zambellini T. kupiec do Wiednia. Szumski 
Leopold władc. dóbr do Wiśniowy. Muller Karol kupieo do 
Gdańska. Kothe Eugeniusz kupiec do Wrocławia. Krzystofo- 
wioz Kajetan wład. dóbr, Ebeling Ludwik do Lwowa. Czech 
Maksymilian kupieo do Prosznie. Nowak Julian, Strauss Hen­
ryk kupcy do Białój. Szeligowski Franoiszek do Zatora. So­
bolewski Tadeusz wł. dóbr do Ozieczan. Konopka Kazimierz 
w ł. dóbr do Biskupio. Konopka Henryk wł. dóbr do Wrząso­
wie. Krasicki Józef wł. dóbr do Belęoinu. Tanzler Karol do 
Oąljovi.

HOTEL DREZDEŃSKI. Sohaja Neiser kupieo z Dębicy. 
Piotr Lipiński obyw. z Galicy i. Józef Neumann kupieo z My­
słowic.

HOTEL ROSYJSKI. Eligiusz Sobolewski wł. dóbr z Wie­
dnia. Tytus Słowikowski doktor medycyny, Józef Storoh c. 
k. adjuakt z Tymbarku. Rajmund Górski z Tarnowa. Henryk 
Baehmann fabrykant maehia z Berlina.

W yjechali: Franciszek Lanei aroHltekt do Warszawy. Jan 
Geizig pułkownik wojsk rosyjskich do Wiednia. Paweł Leo­
nard wł. dóbr do Włoch. Markiewicz poruoznik wojsk rosyj­
skich do Franeyi. Eligiusz Sobolewski wł. dóbr do Handzló­
wki:

HOTEL SASKI. Waleryan Michalczewski doktor medycy­
ny, Piotr Maysel obyw., Karol Breuer technik a Polaki. An- 
drzdj Ficenko o. k. urzędnik z Kent Jan Mikułowski włado. 
dóbr z Kobylan. Andrzój May profesor z Rzeszowa. Karol 
Fihauser wł. dóbr z Kunie. Ksiądz Konstanty Skołuba z Dę- 
biey.

W yjechali: Antoni Dunikowski w ł. dóbr a córką, Stanisław 
Brandys wł. dóbr, Konrad Koghen artysta do Gslioyi. Zyg­
munt Humnicki wł. dóbr, Maryn Ciszewska wł. dóbr, Robert 
Godlewski obyw. do Polski.

HOTEL POLSKI. Krebs Wilhelm budowniczy z Tarnowa. 
Borucka Petronela doua emeryta z Mogiły.

Wyjechali: Rosenfeld Leopold kupiec do Warszawy. Pa- 
neth Samuel, Paneth Mauryoy kupcy do Tarnowa. Wiener H. 
Bender S., Ilansdorf P., Bergmana F- kupcy do Mysłowic.

POCIĄGI OSOBOWE NA KOLEI ŻELAZNEJ.
Odchodzą z Krakowa:

do D tU cy : g. 12 m. 15 w połud. — g. 9 ss. 5 wieczorem. 
de W ieliczki: g. 6 m. 30 rano— g. 9 m 30 wieezorem. 
de Wiednia: g. 6 m. 10 rano— g. 3 m. 26 po południu. 
de W rocławia i  Warenawy: g. 8 m. 30 rano.

Przychodzą do Krakowa: 
n D tiie y : g. S  m. 20 rano— g. 2 m. 35 po południu.
•  W ieliczki: g. 10 m. 46 rano— g. 6. m. 46 wieosorem.
•  W iednia: g. I I  m. 26 poład.— g. 8 m. 16 wieezorem.
•  Wrocławia 4 Warenawy : g. 2 m. 55 po południu.

Z  Dębicy do Krakowa:
edchedne: g- U  m. 15 przed połud.— g. 2 w nocy.

tkednq: g- 3 “ • 37 P° połud.— g. 12 m. 25 w nocy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
L w ó w  26 stycznia. Na naszym dzisiejszym targu płaoono 

za meo pszenioy (82 fun.) 2 złr. 44 kr.;— iy ta  (75j funt.) 
1 z/r. 33 kr.; jęczmienia ( — funt.) -  z/r. — kr.; — owsa 
(47J fun.) Iz łn  6 k r ; — hreczki lz łr . 37 kr.; grochu —złr.
  kr.; ziemniaków — kr.;— cetnar siana 1 złr. 9 k., słomy
paszniatój — kr., okołotów 47 kr.; — sąg drzewa bukowege 
10 złr. 36 kr.; dębowego 8 z łr . 18 kr.; sosnowego 8 złr. 
17 kr. mon. kon. (G. L.).

Gdańsk 23 styoznia. W upłynionym tygodniu mieliśmy 
■kder zmienną pogodę. W niedzielę wielki śnieg, następnie 
ad do ezwartku ciągłe deszcze i ciepło do b*. We czwartek 
ogromny spadł śnieg, temperatura znidyła się do 3 “ pod ze­
ro i dzid mamy zimę z wyborną sanną.

Angielskie targi trzymały się słabo, a de krajowe ziarno 
z, powoda mglistego i wilgotnego powietrza w liohój przyby­
ło kondyeyi, ceny pszenicy głównie ze względu ua gatunek 
o. 1 do 8 szyi. znidyły się.

Wo Franoyi, handel zbodowy wiele okazywał dyeia, ale 
te cenach nie było materyalnój zmiany.

W  Holańdyl, Belgii i we wszystkich niemieokich portach 
obrót do zas> okbjonia tylko potrzeb konsomoyi ograniczał się, 
o spekulacya w żadne nie wohodziła tranzakoye.

Na naszój giełdzie dodd było ruohu, a. pszenica w ciągu 
tygodnia 10 do 20 guld. przybrała w oenio, wszystkie w y- 
atawione próby słatw oścą dawały się umledoió i kupcy ohf- 
tnie W interesu wchodzili.

W cenach dyta nie było dadnój zmiany.

Płaoono nn łsn«t wagi hoU. Guld. prus. rtpTJfr'
Pszenicy s t  » i  *** d® 131 °4 4f0 do 460 30 3 33

7 — 13 j — 136 — 400 — 490 34 17 33
— -------  13( — — — 600 — — 37

hjio  . . — 124 — 130 -  331 ~  252 17 10 18
Joozmień . — 112 — 113 *40 250 i 8 1 18
Groch u. b iz .-----------------~ ----------. T  ~  24 28

Sprzedano w ciągu tygodnia na giełdzie łtaztów pszenioy 
194, dyta 112, jęczmienia 8, owsa —, groohu 7.
— -  - - -  - ■""-•W '1 - “  Tu

Spirytusu 1,300 beczek po 15’/, tal.
Kure namian: Londyn 189 % — Amsterdam 102. Ham­

burg 44%- Paryd —.
Alexander Makowski et Comp.

CENY ZBOŻA
Targotricy puHicnnej u  Krakowie w trnech gatunkach 

p ra k ty k o w a n e . ................................

BtÓRO
Wyszczególnienie

produktów

II1 u#tunku II. Gatunku III. Gatunku
od do od do od do

jar (kr- z r[k r. zr kr. ar J kr. ar | kr.T ■ ---------
Meta pszenicy zimo. 1 3li:3 3|30 3 n 3 H i — __ 2 5 6 14

u j*r<SJ • - • ! 3 45 2 58 j - - — — — — — —
,  żyta . . .  . I-1 42j 1 47j 1;30 1 37* — ’ — —
„ jęczmienia . 1 37 j 1 27* 1 30 — — — —
„ owsa . . . i H 1 •U -- — 1 — — — —
„ grochu. . . 20 2 30 2 2 15 2 — 2
w j***®4 • • • 
„ bobu . . .

__
_ 4

1
45
30

— 4 30
__ __

„ tatarki . . . i 20 1 30 — — — — — — — —
„ prosa . . . i 54 * — — — — — — — — —
„ kon cz. białój — — — — — — — — — — —
„ v ozerw. — — — — — — — — — — — —

funt mięsa wołowego
„ „ z drobnego — — — — — — — — — — —
„ Polędw. woł. 

Meta ziemniaków .
— — — — — — — — — —

i 6 1 12 — — — — — — — —
Cet. siana wagi wied. — — — 57 — — 45 — — — 36

u potrawu „ — — — — — — — — — —
• ołomy „ — — 45 — — — 36 — — _ 30

Spirytusu garniec
z opłatą na 90 Tr. — — 3 - — — rr- — — — —

Okowity . na 80 „ — — 2 — — — — — — — —
Szumówki garn. . . — — 1 12 — — -- — — — —
Masła czystego garn 3 30 3 45 — — — -- — — — —
Jaj kurzych kopa . — — — 54 1 — — -- — — — —
Drożdży wan’enka

1 15z piwa marcowego — — — — — -- — — — —
detto „ dubeltów. — ’— 1 — — — — -- — — — —
Kaszy jęczm. j inoCa — — — 24 — — — 21 — — — 18

„ ozęstoohow. „ 1 — 1 6 — — — — — — — —
Tt pszomój . „ — 42 — 45 — — — — — — — —
„ perłowój . „ 
„ tatarczanćj „

1 — 1 12 — 45 54 — — —
— 31 j — 40 — p i — — —

„ „ przetar. „ — 36 — 37> — — F - •*- — — —
Pencaku , 1— 27 1- 30 — — ! - — - — — -
Mąki z pod kropek „ — - - 24 — _  li­ — 1 - — — -

Z Magistratu in. Krakowa 26 styocma 1B&8 r.

Treść ObwiesECzeń uraę«lowych
w Nrze 21 Krakauer Zeitmg.

L ic y ta c y e .  W  dniu 4 lutego o godz. 9 z rana w_ urzę­
dzie administracyjnym na Zwierzyńcu pod 1. 263 gmina IX 
sprzedaż 100 sągów zbywającego od potrzob rządowego wę­
gla kamiennego (cena taks. sąg po 14 złr.).

W Drukarni „CzMU*

I n s e r a t y *
Do księgami 

J Ó Z E F A  C Z E C H A
nadeszły następujące nowe dzieła:

Andersen H. C. Tylko Grajek powicśó z oryginału duńskie­
go przełożył F. 11. Lewestam 12° W arszawa 
If 68 2 (omy.

Bernstein A. Biblioteka Popularna nauk przyrodzonych pod­
łóg  niemieokicgo oryginała (I Niektóre zjawi­
ska przyrody) 12° Warszawa 1858.

Biblioteka Podróży i malowniozo-bistorycznych opisów róż­
nych krajów, wydawanych przez Adama Zawa­
dzkiego.— Seria III Japonia współczesna przez 
Tiaissinet 8° Wilno 18Ł8.

Boschan Fr. Dr. Wskazówka dyetetyczna dla pacyentów przy­
bywających do Franzensbadu z niemieckiego na 
pols przetłóm. 12° Lipsk 1858.

Bredkrajcz N. Mieczysław pierwszy dramat w 5eiu aktach 
8° Lipsk 1858.

Buczacki Jan Murza Tarak. Koran' przekład z arabskiego po­
prawiony, uzupełniony i objaśnieniami powię­
kszony z dodaniem życia Mahometa z Washing­
tona Irvings; oraz pojlądu na stosunki Polski 
z Turcyą i Tatarami, na dzieje Tatarów w Pol­
sce osiadłych, na przywileje tu im nadane jako 
też wspomnienia o znakomitych Tatarach pol­
skich przez Juliana Bartoszewioza itd. 8° W ar­
szawa 1858 1 pr. 2—4.

Deotyma (Jadwiga Łuszczewska) Improwizaoyo i poszye 8° 
Warszawa 1858.

Gorączka Tyfoidalna i jej leczenie homeopatyczne przez Au- 
gunta Rapou wydał J. P. 12° Warszawa 1858.

Gusty ks. Fr. Historya Kośoioła Ruskiego z włoskiego na 
polskie tłómaczona wydał ks. Jan Ławrowski 
8° Kraków 1858.

Jakubowski Fr. Filip ligi tragedya wSciu aktach oryginalnie 
więrszom napisana 8° Kraków

Irlandya jej początek, historya i obecne położenie przez H.
40 Cliavannes de la Girsudiferc i IIuillard-Bró- 
holles przekład z fraacnzkirgo z przedmową 
Michała Balińskiego 8° Wilno 1853.

Mickiewicz Adam. Pisma z portretem autora 8° Warszawa 
1 pr. 2—8.

Morzyeki, Rys gramatyki języka polskiego 2 częśoi 8° W ar­
szawa.

Pięćdziesiąt Homilii Śgo Augustyna (przekład z łacińskiego) 
b° Poznań 1858.

Pedręczne Wyrachowania czyli sbiór wartości monet krajo­
wych i zagranicznych nłatwień w obliozaniu 
piooentów na ródnó stopy i sposobów umarza­
nia długu, tudzież miar i wag krajowych i ob­
cych z rachunkami handlu zbożowogo przez K. i 
L. 12° Warszawa 1858.

Regnis ks. Głos Pasterza albo mowy poufne proboszcza do 
twych parafian na wszystkio niedziele w roku, 
przełożone z francuskiego przez księdza Pawła 
Rzewuskiego 8° W arszawa 1858 2 tomy.

Sławiński Edmund poszukiwania do historyi rolciotwa krajo­
wego 8° Warszawa 1858.

Syrokom la W ładysław. Wycieczki po Litwie w piowinsyaoh 
od Wilna, Troki, Stokliszki, Jedno. Pnnie, N!c- 
miaz, Miedniki & & & z ryciną litografowaną 
i drzeworytem 6° Wilno 1858.

Tęoza— Zbiór poezyi 12° Lwów 1858.
Wiełegłowski Walery. Kościół Stój Katarzyny w Krakowie 

i Katarzyny w Polsce, obrazek przeznaczony na 
fundusz do odbudowania Koóeioła 12° Kraków 
1858 r.

Wolski Włodzimierz. Bakałarz zdarzenie w powieści w 2oh 
ozędoiaoh 8° W arszawa 1858.

Wycieczki Lekarza Polaka po własnym kraju przez Dra Trip- 
plina 8° Wilno 1868 4 tomy.

Zaoharyasiewicz Jan. Boże Dziecię powiedń z naszych cza­
sów 8° Lwów 1858 3 tomy.

» » Renata powiedń 8° Warszawa 1858.
W  drukarni i kś pod tą flrmą będącój wyszło dzieło p. t.

Kiejstut tragedya z dziejów Litwy oryginalnie wierszem na­
pisana p. Fr. Jakubowskiego 6° cła, ą.___________ (69 -1 -4 )

agencyjne, komisowe i wywiadowcze
« [ R ® [ L A  W @ L A Ń * K I I E @ ®

upoważnionego ajenta

W iKRAKO W IE W  RYNKU GŁÓW NYM  NA ROGU
nlloy Szewskiej N. 337 gm. n i .

Otrzymało liozno polecenia:
Sprzedaży dóbr ziemskich w rozmaitych cenach od 10,009 

do 90.00G w Galieyi i w okręgu krako­
wskim,

„ Kamienic, pomniejszych realności i dworków
w Krakowie w mieście i na przedmieścia;

Hotelu 2-piętrowego przy jednój z głównych 
ulio Krakowa, przed rokiem całkiem no­
wo wyrestaurowanego i urządzonego, zo 
wszelkiem urządzeniem, pościelą, bieliżną 
stołową, meblami itp.

„ dwóch domów w Pilśnie i dwóch w Przemyślu,
„ rozmaitych kapitałów hipotecznyoh;
„ folwarków w pobliżu Krakowa i Bochni;
„ trylów  i matek z sławnój owczarni księcia

klńskiego w Grossherrlitz w Szląsku. tu­
dzież wełny z tój owczarni poohodzącój.

Nasienia bromusu kilkadziesiąt koroy.
W ydzierżawienia dóbr znacznych i mniejszyoh w różnych 

obwodach zachodnich;
„ dóbr za ryczałtową zapłatą 10,000 złr. m. k.

na lat 12.
Z a m ia n y  kamienicy w Wiedniu wartości 60.000 złr. m. k.

na dobra w obwodzie krakowskim, wado­
wickim lub bocheńskim;

„ dóbr w samborskiem na kamienicę w Krakowie;
„ dóbr w żółkiewskiem na dobra w sandeokiem;
„ dóbr W Węgrzech na dobra w bliskośoi Kra­

kowa lub na kamienicę w Krakowie;
W ypożyozenla kapitałów w rozmaitój ilości, tak żo pa­

nowie kapitaliści tak co do pewności hipo- 
teoznój jako też osobistej najkorzystniej­
szy wybór znaleść mogą;

Umieszczenia uzdolnionych osób na posady w zawodzie 
gospodarskim, między nimi kilku ukońozoi.yoS 
agronomów posiadających oraz kilkuletnią pra­
ktykę, niemniej w zawodzie handlowym i wyko­
nawczym, rządzcy dóbr, pojedynczych folwar­
ków, ekonomów, pisarzów, komisantów, guw ir- 
nerów, guwernantek, bon— owczarzy kamerdy ­
nerów itp. do służb pomniejszych, tudzież sub- 
jektów do handlu.

„ Rządzcy dóbr technika z kaucyą lub z kapita­
łem do spółki do założyó się mająoój huiv 
żelaza. Takie utrzymuje Bioro to główny skład 
i sprzedaży wszoikich artykułów i robót lito­
graficznych i przyjmuje na nie obstalunki.

Kapną znaeznój party! szczeciny i włosienia końskiego.
Próby i ceny tychże nprasza się o nadesłanie 
jak najśpieszniój pod powyższą adresą franko. 

T w a z s .  L is ty  nie frankowane nie przy jm ują  tie.
(1260-6)

H R A B STW A  TENCZYŃSKIEGO
wydzierżawioną będzie na lat 3 od Igo lipca 1858. 
Bliższych w tom przedmiocie szczegółów zasiągnąć 
można do 15go marca r. b. w Admi istracyi dóbr 
w Krzeszowicach. (67-2-3)

Wieś Gorzków Wieliczki do My-
ślonio i Dobozyo prowadzącym % mili od Wieliczki, 2 mili 
od Krakowa, obejmująca 250 morgów przestrzeni, z których 
105 mórg gruntu ornego w dobrej glebie. 12 mórg łąk  lój 
klasy, 13 mórg pastwisk, a reszta surowego lasu i krzaków 
brzozowyeh, budynki mnrowane z inwentarzami— jest z wol- 
nój ręki pod najkorzystniejszemi warunkami do sprzedania.— 
Bliższa wiadomość na miejscu lub w Tarnowie pod Nrem 95 
przy placu Śgo Ducha na Iszem piętrze pod adresą J. J. lub 
też w biórze K arola  Wolańekiego w Krakowie.

(64-2-3)

W  Urzejowi- 
cach w obwo­
dzie Rzeszow­
skim pół mili 
od Przeworska 
będą puszczane 
ogiery do kla- 

f  czy  za opłatą 
od Igo marca;

B lO g a d o r .  Stada księcia Sanguszki od jednój
k la c z y ................................................................złr. 60.

Batory. Stada hr. Branickioh od jednój klaczy 60. 
S z a m b a .  Stada własnego po Bajruoie księcia

S a n g u sz k i........................................................złr. 60.
AtbOS. Stada p. Alfreda Cieleckiego . . . .  złr. 50. 
Dzelfa. Stada własnego po Bajruoie . . . .  złr. 40. 
Liczykop. Stada własnego pu Bajruoie . . złr. 20. 
K a d a k .  Stada własnego po Bajruoie . . . .  złr. 20. 

Dla przyprowadzonych kobył osobna stajnia, słoma i sia­
no będzio dawano, owies zaś po cenach targowych. Także są 
trzy konie młode wierzchowe do nabycia i dziesięć bujaoz- 
ków holenderskich roczniaków od 40 złr. m. k. do 60 jeden 
byczek. Życzący z tego korzystać, zechcą się zgłosió do za­
rządu ekonomicznego w Urzejowicaoh poczta Przeworsk.

(63-4-8)

2.
3.
4. 
6 . 
6 . 
7.

DBDEBAHIA jCZASU
zaopatrzona w czcionki wszelkiój formy i wielkości tak polskie jak i niemieckie 
najlepsze farby czarne i różnokolorowe, zatrudniając znaczną liczbę składaczy, podej­
muje się wszelkich zamówień drukarskich, jakiemi są dzieła, tabelle, księgi ku­
pieckie i gospodarcze, afisze i ogłoszenia itp , które po cenach umiarkowanych 
w jak najkrótszym czasie uskuteczniać będzie.

Z zakładem tym połączoną świeżo została nowa i nowo założona

U T06M fIi.(Z Ś S ir
która poleca się ze swojemi robotami piórem, rylcem i kredkę,, piB em nem i i 
rysunkowemi, na czarno lub kolorowo sposobem chromolitograficznym, tak
dzieł sztuki jako i wyrobów zwykłego użycia, jako to:

I M U f u  m w m i  H B ® ! ! ! ,
karty geograficzne, tablice archeologiczne i numizmatyczne, nuty, tytuły, 
napisy i nagłówki, dyplomy, podobizny, wzory kaligraficzne i rysunkowe, 
bilety w izytow e, programy, adressy, rachunki i noty  uPieokie, akoye, 
okólniki, cenniki, blankiety w ekslowe, tabelle, wimety, sygnatury, ety­
k iety  i znaki towarowe dla kupców, aptekarzy, an^ w > różnokolorowe
i złocone, papier listow y z  widokami i cyframi, kope y, itd.

Zakład ten posiada zdolnyoh rysowników i presserów do każdego rodzaju robót 
i usiłuje tak pod względem sztuki jako i techniozneg0 wykończenia wyrównać 
wyrobom zagranicznym. Dla tego obok dokładności i czystości robót, ustanowione są

ceny jak najiimlaeK0 Haiisxe;
nie tyle bowiem idzie mu o wielkie zyski, ile o rozwinięcie pod każdym względem 
i dojście do stopnia odpowiedniego wymaganiom dzisiejszym sztuki litograficznej, nazbyt 

l  ̂ w kraju naszym dotąd zaniedbanój.
Obstalunki z prowincyj uskuteczniane będą w jak najkrótszych z góry 

oznaczonych terminach punktualnie, i odstawiane f r a n c o  na miejsca. b

DRUKARNIA LITOGRAFIA „CZA SU “
znajdują się w KRAKOWIE w Rynku g łó w n y m  w domu zwanym „K rzysztofory“ .

s Bo s t r ż Je ż e n ia  m e t e o r o l o g ic z n e
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